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Przed 5 laty dnia 10 lutego 1920 r, witaliśmy 
wzruszeni odzyskanie Brzegów polskiego morza. 
Haller, błękitny generał, rzucając pierścień w 
morze, zaślubił je imieniem Polski. Chorągiewki 
pierwszych patroli ułańskiech pluskały wesoło w 
fali morskiej. Radośnie grały dzwony w całej 
Polsce. Odzyskane morze I Prastara ziemia po­
morska wróciła do Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Radowaliśmy się powrotem „na Ojczyzny 
łono" ziemi najbardziej uciemiężonej, nawięcej 
zagrożonej wynarodowieniem. Ale także głęboko 
rozumiała cała Polska doniosłe znaczenie tej 
chwili dla życia narodu. Posiadanie ziemi po­
morskiej zbliżyło wreszcie Polskę do morza, 
kładło podwaliny pod gospodarczą niezależność 
,i nieskrępowany rozwój.

Pieśń o wolności
ułożona przez rybaków kasźubskichJlS^S t

Zieleni się w polu słowiańskiem pszeniczkaL 
Dosiędę ja mego wronego konicżka... 
Nie będziem kosili pszeniczki na łanie. 
Śniło się słowianom o wielkim hitmanie... 
Konika siodłajcie, w kulbaki siadajcie: 

Pojedziemy precz!
Pościli Słowianie, gdy Niemiec używaty, 
Płakali, gdy Francuz swobody kwiat zrwat, 
Żebrali daremnie litości u wszystkich, 
Wołali daremnie dalekich i bliskich.

Niedługo, niedługo konika dosiędżiem, 
Słowiańskie my dzieci, w kraj obcy popędziem." 
Dłoń w dłoń świat przejedziem, niewiernych fla- 
Uwolnim spętanych niewoli okuciem, [wrócim^ 

My dzieci słowiańskie, wybrańcy my 
Na niebie fhż świt! [pańskie

Skłońcie się matusi słowiańskiej pod nogi 
1 weźcie żegnanie — i koniom ostrogi. 
Gotowe już Czechy i Serby wołaję... 
Rusiny już proszą, Chorwaty wołają...

• Nad Łabą spoczniemy. nad Renem legniemy 
W tej wędrówce w świat.

Słowiańska to wiara po świecie rej wiedzie, 
A polski jej hetman przewodzi na przedzie, 
Pijali miód słodki w litewskich pasiekach, 
Poili swe konie w niemieckich trzech rzekach...

Usłyszym na świecie szerokie rozgłosy, 
Ha hurra! ha hurra! odbiją niebiosy. 
Umilkną słowiańskie bolesne wsze jęki, 
Nauczym świat cały słowiańskiej piosenki.

Witają ich Niemcy, Francuzi witają, 
A Anglik ich ściska i Włosi kłaniają. 
Oddają im złoto, oddają dostatki:

Kościoły wystawim i gody wyprawim, 
Słowianom na cześć. |
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Dziecko i ptaszę.
P o w ieść h is to ry czn a z k o ń ca X V III w .

(D o k o ń czen ie )

6 .

W o g ró d k u p rzy d o m u B o rascó w ró że o d u rza ły  
zap ach em . N a trzc in o w y m leżak u , u słan y m p o ście lą ,  
sp o czyw ał S taś w y czerp any ch o ro b ą, lecz ju ż b lisk i 
w y zd ro w ien ia . M ała Jan in a o b ie ra ła m u p o m arań cze  
z p o w ag ą d o ro słe j p ie lęg n ia rk i, g d y ch ło p iec u n ió sł s ię  
z ro z jaśn io n ą tw arzą .

—  Id ą ! —  zaw o ła ł.

Jak o ż z s ien i d o m u w y sz li d w aj leg jo n iści, d ążąc  
w s tro n ę o g ró d k a . C io m p a w p e łn em u zb ro jen iu i 
to rn is trze , jak d o w y m arszu , szed ł m iaro w y m  k ro k iem , 
p ro w ad ząc p o d ręk ę w sp arteg o n a k iju i p o w łó cząceg o  
n o g am i S en d a la .

—  W id zic ie ! w id z ic ie , żeśc ie n ie u m arli, m atk o  
ch rzestn a ! —  w o ła ł, k laszcząc w d ło n ie S taś , —  P an i 
B o rasco m ó w iła m i, że s ię tak sp łak a ła te j n o cy , k ie-  
d y śc ie to p rzy sz li żeg n ać s ię ze m n ą i p rzy k aza li Jó z ia  
d o tru m n y m i w ło ży ć ...

Z aw isł n a S zy i S en d a la , k tó ry u ca ło w ał g o d rżą-  
cem i u sty .

— z ło ty m ó j, n a jm ilszy  ! jak d o b rze żeście  
n ie u m arli! ... a jak d o b rze że i ja n ie u m arłem  !

—  A leśm y s ię led w o , ledw o w y m ig a li.

—  Z n ać , że n am  tak zaraz u m rzeć n ie sąd zo n o ...  
1 że w ró c im y d o P o lsk i !

— W ró cim y , sy n k u !

—  A co o jc iec C iom p a tak , jak d o sz tu rm u ?

—  O , b o p rzy jd z ie m i sz tu rm o w ać  p ew n ie  n ie jed en  
k ą t. D ziś w y ch od z im y z jen era łem  G ira rd em d o p o ­
łu d n io w y ch p ro w in c ji P ań stw a  K o śc ieln eg o ; g ez ie  sro g ie  
w y b u ch ło p o w stan ie , w zn ieco n e p rzez  p o d żeg aczy  rząd u  
n eap o litań sk ieg o . R ad je stem , że S en d a l ju ż m o że co -  
d z ień ze szp ita la s ię w y w lec : b ęd z iec ie so b ie to w arzy  
s tw a d o trzy m y w ać w e d w ó ch .

— W e trzech —  p o p raw ił S en d a l.

—  W e trzech z Jó z iem ! —  z u śm iech em d o k o ń ­
czy ł C io m p a .

—  A tam , d o k ąd id z iec ie , sro g a w o jn a b ęd z ie?
—  P ew n ie, S tasiu !

—  T ak a , jak p rzy w zięc iu W ero n y?

—  P raw d o p o d o b n ie s traszliw sza; g ó rska  to  b o w iem  
k ra in a , p e łn a sk a ł s tro m y ch i n ieb ezp ieczny ch w ąw o ­
zó w , a i p o w stań cy  u zb ro jen i d o sk o n a le , am u nic ji m ają  
m o c i arm aty p o n o s trzeg ą w szy stk ich w ażn y ch p u n k ­
tó w .

S taś ręk ę C io m p y d o u st p rzy c isn ą ł.

—  T y lk o p iln u jc ie s ię , o jcze ch rzestn y , n ie c isk aj­
c ie s ię n a b ag n ety i arm aty ! P o d R acław icam i, tam  
b y ło co in n eg o , tam b ro n iliśc ie n asze j sp raw y, a le  
te raz ...

—  M o że ch cesz , żeb y m  u c iek ł?
—  A n iech że P an B ó g i M atk a N ajśw ię tsza b ro ­

n ią !... H o n o r żo łn ie rsk i zaw sze jed n ak i b y ć p o w in ien ... 
A le s ię n ie n araża jc ie , a le s ię ■ s trzeżc ie!

—  O j, ty , ty , d z iec iaku ! jak to m n ie p iln u jesz , 
ak u ra t jak k w o k a k acze, co s ię n a w o d ę p u szcza .

—  P rzy rzek n ijc ie m i. o jcze , źe s ię s trzec b ęd z iecie .
—  P rzy rzek am ! p rzy rzek am !
—  P o m n ijc ie , n a jw ięk szy  k u raż zo staw cie d o  k ra ju , 

a te raz w alczc ie z ty m  m n ie jszy m k u rażem . D o b rze, 
•x c -v  u siu ?
°  —  D o b rze! d o b rze! .

—  P o fn n ijc ie , p rzy rżek liśde m i !
—  N o , p rzy rzek łem .

■ *
* . *

A le zap o m n ia ł o o b ie tn icach , sk o ro m u trąb y za ­
g ra ły , a h u k arm at w strząsn ą ł w ierzch o łk am i sk a ł, o ta ­
cza jący ch m iasteczk o F ro sin o n e , g d y w  sp raw n y m  szy ­
k u , w śród g rad u k u l i k am ien i, z m ajo rem N ad o lsk im  
n a cze le , sz li w y sad zać b ram y m iasta , b y n astęp n ie  
zd o b y w ać d o m  za d o m em , u licę p o u licy , w śró d n a j­
zac ię tszeg o o p o ru n iep rzy jac ió ł.

D aw no C io m p a n ie b y w ał w tak sro g im o g n iu r 
w tak zac ię ty ch w alk ach , jak p rzy u śm ierzan iu teg o  
p o w stan ia , jak  p rzy  zd o b y w an iu te j m ieśc in y . W  o czach  
jeg o zab ito d z ie ln eg o m ajo ra P o d o sk iego i k ap itan a  
K w ia tk ow sk ieg o , i p o ru czn ik a W y sło u ch a . W id ział 
p rzesz ło s to c ia ł n a jm ężn ie jszy ch leg io n is tó w w o b ję ­
c iach św ierc i, a w szy stk o to p o d n ieca ło g o d o czy n ó w  
o d w ag i n ad lu d zk ie j.

N iep o m n y o b ie tn icy , d an ej S tasiow i, rzu cał s ię  
w m iejsca n a jn ieb ezp ieczn ie jsze , w o tw arty m  b o ju b y ­
w ał w p ie rw szy m sze reg u , p rzy b ran iu m iast —  n a  
w y ło m ach sp o strzeg an o p rzed ew szy stk iem jeg o tw arz , 
zczern ia łą , zad y m ion ą , z  b o h a te rsk im  b ły sk iem  w  o czach . 
I rzecz d z iw n a , z w szy stk ich ty ch m ie jsc , w k tó ry ch  
śm ierć zd aw ała s ię czy h ać n a k ażd y m  itro k u , w y szed ł  
ca ło , b ez ran y , b ez jed n eg o d raśn ięc ia .

—  N ic in n eg o , ty lk o ta s ie ro ta k o ch an a , to d z ie ­
ck o n asze j leg ji m u si m o d lić s ię za m n ie , a w iad o m o , 
m o d litw a n iew in n eg o d z ieck a —  to p u k le rz n ie lad a .

A g d y p rzed o d w ro tem  d o  R zy m u  jen era ł G irard o n  
o zd ab iał n a jd z ie ln ie jszy ch , to i n a p ie rs i C iom p y , p rzy  
try u m fa ln em w arczen iu b ęb n a , b ły sn ą ł k rzy ż zd o b n y  
sza firo w ą i czerw o n ą em alją z b ia ły m  o rłem .

C io m p a sp u śc ił w zrok n a d ro g o cen n y p rzedm io t, 
tw arz p rzy b ra ła w y raz u ro czy sty i w y szep ta ł d rżącem i  
u sty :

—  B ęd z ie m ia ł S tach p am ią tk ę p o ch rzestn y m  
o jcu , jak P an a m eg o  Jezu sa  C h ry stu sa z d u szy  k o ch am .

I zaw ió z ł m u g o , w  trzy  la ta p ó źn ie j, d o  p ięk ne j w s  
P o m o rsk ie j, p o siad ło ści p . Jó zefa W y b ick ieg o , k ęd y  
S tasio zw aln ian y n a la to z k o n w en tu O jców P ija ró w  
sp ęd za ł w ak ac je p rzy b o k u „o jca“ S en d a la —  s łu ch a ­
jąc w eso łeg o szczeb io tu „Jó z ia" .

K O N IE C .

Z n o siłem , jak an ió ł c ie rp liw ie
B ó l w sze lk i, o ile b y ł... cu d zy ;
A te raz o g ro m n ie s ię d z iw ie
Ż e m o g ę m ó j zn o sić jak d ru d zy

L u cjan R y d el.

T eatr am ato rsk i.
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R O K  N O W Y .
(C iąg d a lszy )

K sięży c szy d erczo .

P o d k ręć asan w as !
N ie m asz w ąsa?!... T o , m łok o sie , 
P o d łu b so b ie ch o c iaż w n o sie



Cietwiec.
(Wybiega w podskokach, w ręku ma srebrną kosę.) 

Niech i ja się nim ucieszę!IHGFEDCBA
J a  g o  b z a m i o k ry ć s p ie s z ę .

A  tu  n io s ę  

S re b rn ą  k o s ę  

N im  d o jrz e ją  w  p o lu  k ło s y ,  

S p ra w  n a łą k a c h  s ia n o k o s y ; 

U z n o jo n y .  

U m ę c z o n y .

M a c h a j k o s ą  n a w s z e  s tro n y ! ■ '

Lipiec i Sierpień.
(T rz y m a ją  s ię  z a  rę c e , s tro jn i w  w ie ń c e  z e z b ó ż .)  

A  g d y  s ię w p ra w ił w  te n  c ię ż k i t ru d ,  

T a m  c z e k a  m n o g i w ie ś n ia c z y lu d ,  

T y  g o n a u c z y s z , ja k s p ra w ia ć  ż n iw a  

B o  o to  k ło s e m  z ło c i s ię n iw a ,  

O to  p rz e p ió rk a  w ś ró d  ż y ta  k w ili  

A b y  n ie  t ra c ić  c z a s u n i c h w ili.

C h o ć c ię ż k i z n ó j,  

N a  p o lu  s tó j!  

N ie  p a trz n a  b ó l,  

L e c z k ło s y  tu l,  

P o w ró s ła  w ij!  

1 tn ij! i tn ij!

Wrzesień.
(B a rw n y  o d  je s ie n n y c h  l iś c i, w  w ie ń c u  w in o g ro n  u  c z o ła  

w  rę k u ż e rd ź d o s trą c a n ia o w o c ó w . W p a d a  m ię d z y  

L ip ie c  i S ie rp ie ń .)

H e j. n a  s tro n ę , p a n ie  b ra c ie !

C z a s c i s p o c z ą ć w  c ic h e j c h a c ie !

C z a s  c i s p o c z ą ć w  p e łn e m  g u m n ie ,  

G o s p o d a rz y ć  ta m  ro z u m n ie !  

T e ra z p o ia  n a o w o c e ,  

B o  s a d  n ie m i a ż m ig o c e . 

H e j, n a  w z g ó rz e ! m iły  p a n ie ! 

C z a s ro z p o c z ą ć  w in o b ra n ie !

Październik.
(W  ż ó łty  l iś ć  p rz y s tro jo n y , g d e r liw ie * )

T o  je s t ro b o ta !. . . S ta re  p ró ż n ia k i!

W y k o p y w a ć c z a s z ie m n ia k i!

Z b ie ra ć ja b łu s z k a , to  n ie  ż a d n a  p ra c a !

Księżyc.
O n  ta k ą  lu b i! c a c a  c h ło p c z y k , c a c a !

Październik.
(Z w ra c a ją c  s ię  d o  N o w e g o  R o k u .)

H e j d a le j w  p o le ! N a  p ó ł z g a rb io n y ,  

O k u rz o n y  lu b  z b o łc o n y ,  

P o z n a s z , ż e  p ra c a  to  n ie  p rz e le w k i,  

H e j, n a p ę d z a ć c h ło p c ó w , d z ie w k i!  

C h o c ia ż p rz y m ro z k i, c h o ć  c z ę s to  s ło ta !  

R a ź n o  m u s i iś ć  ro b o ta ! 

B o  ja k s c h w y c ą  m ro z y  

T o  z ie m n ia k i z k o z y  

N ie  u w o ln i m o c  ż a d n a .

Życie.
T a  je s ie ń  ła d n a ,  

M a  b a rw  ty s ią c e ,  

C h o ć b la d e  s ło ń c e .

Nowy Rok.
P ra c y n ie s ie  c a łą  m o c !

Z w ija ć t rz a  s ię w  d z ie ń  i w  n o c !  

Z d a  s ię  p rę d z e j k ro c z y ś w ia t ! 

J a k im  w e s ó ł ja k im  ra d !

SfońCe.
Lecz się przekonaj teraz, pani Źiemio,
C ? y —  g d y  p o  o w y c h  m ie s ią c a c h  p o m y ś ln y c h ,  

S p ro w a d z is z  z n o w u  s m u tn y  c z a s  je s ie n n y .

C z y  g o  n ie  z ła m ie  ta  z m ie n n o ś ć fo r tu n y ?

Ziemia.
T e g o  l is to p a d n a jle p s z y m  p ro b ie rz e m .

(W c h o d z i L is to p a d , u b ra n y ja k M a rz e c , ję c z ą c o n u ro  

ją k w ic h e r , z b liż a s ię  g d o N o w e g o  R o k u  i o g a rn ia  g o  

s w y m  p ła s z c z e m , tu lą c d o  s ie b ie .)

G d y o n  p rz y w ie d z ie  s w e  z im n a  i s ło ty ,  

G d y  o n  o b e jm ie w  s u ro w e  ra m io n a .  

G d y k ła m i w ic h ró w  z a c z n ie  s z a rp a ć c ia ło .  

K ie d y  p rz y w ie d z ie  s m u tn y o rs z a k n u d y . 

T o  s ię  n a s z R o c z e k n a p e w n o  p rz e s tra s z y ,  

Z s tą p ić n a  z ie m ię  u tra c i o c h o tę . (D . n .)

O d d a s z s ię b liź n im .. . s tra c is z m a ło , 

B ó l tw ó j ju ż b o le ć  c ię  n ie  b ę d z ie  

W z a m ia n  z a  is k rę  tw ą  o m d la łą  

W e ź m ie s z w  p ie rś  d u s z ę  ś w ia ta  

Z g in ie s z ? T o  z g in ie s z w  w ie c z n y m  p ę d z ie .

M a r ja  K o n o p n ic k  i .

Osa samotnica. 2
(D o k o ń c z e n ie )  

T e ra z  c z e k a  p ia s k ó w k ę  n a jc ię ż s z a p r . jr z e n ie -  

s ie n ie  g ą s ie n ic y  d o  p rz y g o to w a n e g o  u p rz •m g n ia z d a . 

O fia ra  p rz e w y ż s z a  b o w ie m  w ie lo k ro tn ie  c .. 'a r n  i w ie l­

k o ś c ią  d ra p ie ż c ę . P o  w ie lu  t ru d a c h  u d a je  s ię  je j n a k c r  

d o w le c  g ą s ie n ic ę  p o p rz e z  d ż u n g le t ra w , m c h ó w  i . '5  

d o  n o rk i, w y k o p a n e j w  z ie m i. N  ? . k o ń c u n o rk i  

d u je s ię ro z s z e rz e n ie , t ro s k liw w y g ła d z o n e . z  

p ia s k ó w k ę , ta k  z w a n a  k o m o ra  lę g o w a . T u ta j u m . : ;z a  

o n a  s p a ra liż o w a n ą  o f ia rę , p o c z e m  s k ła d a  n a n ie j je d n o  

je d y n e  ja je c z k o .

T ro s k liw a  m a tk a  z a o p a trz y w s z y  p rz y s z łe  p o to m s tw o  

w  n ie p s u ją c y s ię z a o a s ż y w n o ś c i, o p u s z c z a n o rę , s ta ­

ra n n ie  z a m y k a ją  o d  z e w n ą trz  i z n o w u  u la tu je  n a  ło w y .  

Z  ja jk a  lę g n ie  s ię  m a ła , b e z n o g a  la rw a , z w a n a  c z e rw ie m , , 

w g ry z a  s ię  o n a w k ró tc e w n ie ru c h o m o le ią rą , le c z  

w c ią ż  je s z c z e  ż y w ą  g ą s ie n ic ę  i k a rm i s ię  je j la łe m .

P rz y o b f ity m  p o k a rm ie  c z e rw  ro ś n ie  s z y * , p rz e ­

p o c z w a rz a s ię , a w k ró tc e  p o te m  p rz e o b ra ż a w  d o ­

s k o n a łe g o  o w a d a . O p u s z c z a k o le b k ę i v  z a ­

c z y n a  z n o w u , s a m a , n ie p o u c z o n a  p łz e z n i^ n g .> , s p e ł­

n ia ć o b o w ią z k i p rz y s z łe j n a tk i, z n o w u i n o rę  

i p o lu je  n a g ą s ie n  c e , ta k k to u c z y n d a _ m a tk a  

i m a tk a  je j m a tk i.

P o d o b n y  t ry b ż y c ia p ro w a d z i w ie le in n y c h g a ­

tu n k ó w  z g ru p y  o s s a m o tn y c h . G łó w n a ró ż n ic a p o ­

le g a n a te rn , ż e  ró ż n e  g a tu n k i p o lu ją  n a  ró ż n ą  z d o b y c z .  

J e d n e  z n ic h  o b e z w ła d n ia ją  p a ją k i, in n e  m u c h y , ró ż n e  

c h rz ą s z c z e , lu b  w re s z c ie k o n ik i p o ln e .

G n ia z d a  w ię k s z o ś c i ty c h  ó s  s ą  n a o g ó ł d o ś ć p ro s te ;  

n a jc z ę ś c ie j je s t to  ja m k a  w y k o p a n a  w  z ie m i z ro z s z e ­

rz e n ie m  n a k o ń c u , ja k ą  w id z ie liś m y u p ia s k ó w k i. N ie ­

k tó re je d n a k ż e g a tu n k i s ą p ra w d z iw y m i a r ty s ta m i b u ­

d o w n ic z y m i. T a k a k o p u łk a (E u m e n e s ) b u d u je  g n ia z d o  

w  k s z ta łc ie  u rn y , z w ró c o n e j p ię k n ie  o b ro b io n y m  o tw o ­

re m  k u  g ó rz e . J a k o m a te r ja ły u ż y w a k o p u łk a  p y łu  

w a p ie n n e g o , k tó ry  z b ie ra n a  ś c ie ż k a c h , m ie s z a z e  ś lin ą



ten sposób p rzygo tow any m ate ria l uk łada w ars t­
w am i na upa trzonem m ie jsc  u 'hu i .ow dz ie w lep ia  
p iękn ie św iecęce z ia renka kw a rcu lub d robne m usze lk i.

D o w ybudow ane j u rny znos i kopu łka  .k ilkanaśc ie  
gąs ien iczek , d robnych m oty li, częśc iow o obezw ładn io ­
nych . N a n itce , p rzyczep ione j do gó rne j śc iany ko ­
m ory , zaw iesza^  jedno ja jeczko i zam yka o tw ór trosk li-<  
w ie dob ranym  kam yk iem . Z  ja jeczka  lęgn ie  s ie  w kró tce  
cze rw . S puszcza s ię po n itce na dno kom ory aby  
sko rzys tać z zapasów  fźyw nośc i nag rom adzonych p rzez  
m atkę . N ie zaw sze m oże on  jednakże spoko jn ie sw ó j 
g łód zaspoko ić . S pa ra liżow ane bow iem częśc iow o  
ty lko gęs ien ice m ogą je szcze rzucać s ię i kąsać sw em i 
m ocnem i szczękam i, zag raża jąc pow ażn ie życ iu m łode j 
la rw y . —  W  ta k ich chw ilach uc ieka  ona  szybko  po  n itce  
w gó rę i tu  bezp ieczn ie  oczeku je uspoko jen ia s ię sw ych  
żyw ych  zapasów  poka rm u. Inne szczegó ły życ ia i roz ­
w o ju kopu lk i p rzypom ina ją zupe łn ie p iasków kę.

P om iędzy b łonków kam i ja k zresz tą  w szędz ie , spo ­
tykam y ga tunk i n ie m a jące ocho ty budow ać w łasnych  
gn iazd i ponos ić trudów , zw iązanych z zaopa trzen iem  
w żyw ność po tom stw a . W olą one w yko rzys tyw ać  
zno jną  p racę d rug ich , T ak im i kuku łkam i w śród  ow adów  
są p iękn ie , rub inow o -szm aragdow e , m eta liczn ie po ły -  
sku łące z ło tk i. M ożna je częs to spo tkać na zw róco ­
nych do  s łońca  śc ianach d rew n ianych  dom ów  w ie jsk ich , 
po  k tó rych  żw aw o uw ija ją  s ię , w ypa tru jąc chy trze gn iazd  
innych ós sam o tnych . L iczne z n ich bow iem w ie rcą  
sue no rk i na jchę tn ie j w suchem d rew n ie dom ów . P od  
n ieobecność gospodyn i w krada s ię ż lo tka do gn iazda , 
znos i ja jko i sp ieszn ie uc ieka . W łaśc ic ie lka gn iazda  
n ie po tra fi zauw ażyć obecnośc i pod rzuconego ja jka , 
trosk liw ie znos i w da lszym c iągu żyw ność , sk łada  
w łasne ja jko i zam yka gn iazdo . Z ja ja pod rzucone go  
lęgn ie s ię cze rw , z jada na jp ie rw  ja jo , a lbo ju ż w ylęg ­
n ię tą dz iedz iczkę zapasów , a po tem  zaczyna spożyw ać  
nag rom adzone d la kogo innego w św ię tym zapa le  
m ac ie rzyńsk im  zapasy . 1 /

P okonać bó l każdy i krok iść za krok iem
P o now ych s ił zdobycze ;
C iszyć s ię p rzecudne j na tu ry u rok iem .
T ego w am  dz ia tk i ja życzę .

K az im ie rz G lińsk i.

Rozmaitości.

Karły w podzwrotnikowych puszczach Afryki.

F an tas tyczne w ers je ob iega jące od dz ies ią tek la t 
lite ra tu rę i p rasę kra jów cyw ilizow anych , o ukryw a ją - 
cem s ię w ta jn ikach n iep rzeby tych puszcz A fryk i cen ­
tra lne j p lem ien iu ka rłów , uw ażane p rzez w ie lu za  
b redn ie w rodza ju baśn i z „T ys iąca i jedne j nocy", 

- zna laz ły po tw ie rdzen ie  w  odkryc iach uczonych , k tó rym  
uda ło s ię naw e t zbadać w ca le dok ładn ie w łaśc iw ośc i  
tych dz iw nych ludz i.

P ie rw sze szcze gó ły , do tyczące p lem ien ia ka rłów , 
zw anego A kka , s ięga ją je szcze po łow y X IX s tu lec ia . 
M ianow ic ie uczony Lenz p rzeds taw ia ich ja ko ka rłów  
w ysokośc i 1 m etra 32 cm ., aż do 1 m etra 40 cm ., 
o okrąg łe j g łow ie , osadzone j na c ien iu tk ie j szy ji, sze  
rok ich ram ionach , s ilnych rękach i nogach , w iszących  
b rzuchach , o ba rw ie skó ry b rudno -żó łte j, podobne j do  
ba rw y m iedz i. Jedynem za jęc iem  A kka jczyków  je s t 
po low an ie , do k tó rego używ a ją lu ku .

Dzwony poruszane prądem elektrycznym.
W  S zpandaw ie w zbo rze św . M iko ła ja po łączono  

dzw ony z apa ra tem e lek trycznym , k tó ry w p rzec iągu  
k ilku sekund w prow adza w ruch w szys tk ie dzw ony . 
P o od łączen iu od apa ra tu dzw ony uc isz ją s ię w p rze ­
c iągu m inu ty . W  tych dn iach u rządzen ie to m a być  
zap rezen tow ane p rzeds taw ic ie lom konsys to rza , synodu  
be rliń sk iego i innym  osobom .

Na loterję fantową na sierocińce pomorskie 

z łoży ły w da lszym  c iągu : p . A nna C iszew ska , pude łko  
la se tkow e i w azon m a low any , p . H e lena D u tkow ska , 
pop ie ln iczkę m ode low aną z k itu , p . Jab łońska , pude łko  
la se tkow e .

Odpowiedzi od Redakcji.
D. G. w W B. A by P ana zachęcić nades łany  

nam logog ry f dz iś poda jem y, choć trzeba by ło zrob ić  
w  n im  dużo pop raw ek ; zw łaszcza ob jaśn ien ia w yrazów  
by ły ta k dok ładne i ja sne , że logogry f p rzes taw a ł być  
zagadką .

Logogryf
u łoży ł D . G . z W . B .

Z n iże j p rzy toczow ych  sy lab  u tw o rzyć 15 w yrazów  
k tó rych począ tkow e lite ry czy tane z gó ry  na dó ł poda - 

s dzą im ię i nazw isko w ie lk iego poe ty po lsk iego , os ta t- 
i n ie ty tu ł jego a rcydz ie ła .

S u laby  : A , A , C e , ch ie l, cka , ce r, D u , den , dy , 
I d ja , ę , e , I, ich , in , K o , k iew , la r, le rd , le , M e, M e, na , 
’ no , m iu , pn i, ro , snyk , se , tio l, w e , za r, ze .

(
Z naczen ie w yrazów :

1 . P oe ta liryk , z d rug ie j po łow y X IX w .
2 . Jedna z rzek pó łw yspu P irene jsk iego ,  

? 3 . P ort ang ie lsk i w A rab ji,
4 . Jez io ro pó łw yspu S kandynaw sk iego ,
5 . W ażne m ias to A rab ji, * ■
6 . M ie jscow ość , gdz ie w o jska P em pe jusza z łoży ły  

b roń C eza row i,
7 . Ś w ią tyn ia p raw os ław na ,
8 . W ie lka poe tka po lska ,
9 . M aść używ ana, na rany ,

10 . Jeden z p ro roków  S ta rego Z akonu , 
i 11 . P rom ienny s tan duszy ,

12 . P ie rw o tny m ieszkan iec A m eryk i,
13 . N a jznakom itszy  w ładca R zym u ,
14 . S tac ja w ęz łow a lin ji Lubaw sk ie j,
15 . S pó łg łoska s łaba .

Rozwiązanie magiczne zadania liczbowego 
w Nr. 3.

95 85 92 88 80

84 93 86 85 95

86 85 f8 91 90
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R ozw iąza ł F e liks  Lew andow sk i uczeń k l. IV  szko ły  
pow szechne j w Lubaw ie .
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